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Straszna katastrofa kolejowa
pod Kolonją.

W ie lu  z a b i t y  c li i  r a n n y c h .
BERLIN, 25 sierpnia (PAT), Dziś 

O godz. 8 min. 4 zrana pociąg pośpie­
szny PARYŻ — WARSZAWA Nr. D. 
23, wjeżdżając na stację Buir pod 
Kolonją, wykolei się. Lokomotywa i
7 wagonów, w tej liczbie trzy zagra­
niczne, zostały wyrzucone z szyn.
8 osób zostało zabitych, zaś 10 od­
niosło ciężkie, a kilkadziesiąt—lżej­
sze rany. Pociągi ratunkowe z Kolo- 
nji i Dueren przybyły na miejsce ka­
tastrofy, przywożąc lekarzy, straż 
ogniową i personel sanitarny.

O szczegółach katastrofy Biuro 
Wolffa podaje, co następuje:

Pociąg pośpieszny, idący z PARY­
ŻA DO WARSZAWY, wypełniony 
był niemal do ostatniego miejsca. 
Katastrofa wydarzyła się w odległo­
ści około 500 mtr. od stacji Buir. W 
miejscu tem przeprowadzane były 
roboty około naprawy toru tak, że 
pociągi w tem miejscu kierowane by­
ły na linję boczną. Maszynista, pro­
wadzący pociąg Paryż — Warszawa, 
otrzymał w Dueren pisemny rozkaz, 
aby na tym odcinku zwolnił bieg po- 
dągu, jednakże podróżni i świadko­
wie stwierdzają jednozgodnie, że po­
ciąg w tem miejscu jechał z szybko­
ścią około 90 kim. na godzinę, z cze­
go należy wnioskować, iż maszynista

nie zastosował się do polecenia zwol­
nienia biegu. Miejsce katastrofy 
przedstawia się strasznie. Lokomoty­
wa, wyrzucona z szyn, leży przewró­
cona, wagon bagażowy i wagon pocz­
towy wyrzucone zostały na nasyp 8 
mtr. wysokości i wtłoczone jeden w 
drugi. Następny wagon klasy II zo­
stał zupełnie zmiażdżony, dalsze wa­
gony zostały mniej lub więcej uszko­
dzone. Wagon sypialny stanął wpo- 
przek toru kolejowego.

Personel ratunkowy pracuje nad o- 
twieraniem drzwi, wycinając zamki 
przy pomocy palników acetyleno­
wych. Ponieważ praca ta jest bardzo 
uciążliwa, przystąpiono do zrywania 
dachów z wagonów, aby w ten spo­
sób wydobyć z wewnątrz zabitych i 
rannych. Na miejsce katastrofy przy­
były pociągi ratunkowe z Kolonji i 
Akwizgranu, przywożąc 60 urzędni­
ków i 100 sanitarjuszy. Ludność miej­
scowa bierze udział w akcji ratunko­
wej. DO WIECZORA TRUDNO BY­
ŁO STWIERDZIĆ OSTATECZNĄ 
ILOŚĆ ZABITYCH.

KRĄŻY POGŁOSKA, ŻE ZOSTA­
ŁO ZABITYCH 12 OSÓB, A 30 OD­
NIOSŁO CIĘŻKIE RANY. Konduk­
tor, prowadzący pociąg, kierownik 
wagonu bagażowego i posługaczka

Międzynar. Zjazd Robotników Drzewnych
Tegoroczny M iędzynarodowy Zjazd 

Unii Robotników  Drzewnych odbył się 
w przepdęknem i najstarszem  umiwersy- 
teckiem  mieście Heidelbergu, pnzy u- 
dziale 60-u delegatów, reprezentujących 
22 organizacje, naw et z bardizo dalekich 
15 krajów, mianowicie: Kanady, Stanów 
Zjednoczonych, Anglji, Finlandji, Szwe­
cji, Norwegji, Danji, Holandji, Belgji, Nie­
miec, Szwajcarji Jugosławii, W ęgier, 
Czechosłowacji i Austrji. Polskę wzgl. 
Związek Rob. Przem ysłu Drzewnego w 
Polsce reprezentow ał tow. pos. M atu­
szewski.

Zjazd ten m iał chociażby dlatego wiel­
kie znaczenie, że obchodzono 25 roczni­
cę założenia M iędzynarodówki Związ­
ków Rob. Drzewnych, pozatem  zrobiono 
wszystko, by delegację przyjąć jaknaj- 
serdeczniej. Nietylko, że Zw. Rob. D rze­
wnych w  Niemczech, liczący 325.000 
członków (w tem 22000 członkiń i 25000 
robotników  młodocianych) z 15 miljono- 
wym obrotem, zorganizował przyjazd 
delegacji młodocianych z całego kraju w 
liczbie 2500, lecz również M agistrat s ta ­
ra ł się ze swej strony przez śliczną i je­
dyną tego rodzaju iluminacje starożytne- 
nego, w ielkiego zamku i mostu, przez 
świąteczne przystrojenie m iasta i wznie- 
sienie bram tryumfalnych uświetnić uro­
czystość.

Nastrój zjazdu, odbywającego się, po­
mimo trudności różnych języków i tło- 
maczeń był poważny.

ziaz£łi generalny sekretarz 
,Unji“ tow. W oudenberg (z A m sterda­
mu), poczem w prostych i zrozumiałych 
słowach w itał delagatów imieniem R zą­
du m inister Remmele, wyrażając sym- 
patję dla doniosłych celów „Unji“. Po 
nim w itał zjazd w  szczerych słowach 
prezydent miasta, komunikując, że na a- 
czczenie gości m iasta każe oświatlać fa­
jerw erkam i zam ek (co jest rzadkością i 
co zwabiło tysiące ludzi z*dalekiej oko­
licy).

Założyciel międzynarodówki Zw. Rob. 
Drzewnych „Unji, tow. Teodor Leipart 
omówił 25 letnią działalność „Unji", się­
gając w swojem sprawozdaniu do zaczą­
tków  M iędzynarodówki.

Z obszernego drukowanego i ustnego 
spraw ozdania wynika, że M iędzynaro­
dówka w czasie sprawozdawczym wzro­
sła z 37-miu związków w 18-tu krajach 
i 619,750 członków do 50 organizacji w 
26 krajach i 1.025,299 członków.

Nadmienić wypada, że hamulcem roz­
woju M iędzynarodówki jest Moskwa, 
k tóra się stara urąganiem na wszystkich 
i wszystko, co nie pochodzi od niej, roz­
wój utrudniać. Zrozumiałem więc też 
jest, że za zbliżeniem się do Moskwy 
wzgl, wciągnięcie do „Unji" przem aw ia­
li tylko Fayers (Zw. M eblarzy w Anglji) 
i A ronen z Finlandji. W iększość mów­
ców wypowiedziała się za stanowiskiem 
Egzekutywy, gdyż z Moskwy nie mieliś­
my nic innego prócz kłótni i teroru.

Tegoroczny zjazd zajął się sprawą 
nieszczęśliwych wypadków w przemyśle 
drzewnym. Obszerny referat przedłożył 
w druku redak to r „H olzarbeitcr Zei- 
tung" tow. M. Kayser. W  uzupełnieniu 
tego referatu  przedstaw iono Zjazdowi 
obrazy filmowe, wykonane własnym a- 
paratem  związkowym.

Cieszący się ogólną sympatją przew o­
dniczący Zjazdu tow. F r. Tarnów 
(przew. niemieckiego Zw. Rob. D rze­
wnych) w  swych wywodach podniósł, 
że agitacja na prowincji, poparta  przez 
własny (związkowy) film jest nader 
skuteczną i radził, aby ten  środek 
przyjęto we wszystkich krajach.

Obok sali obrad urządzono wystawę 
p rac uczniów, k tóra wywołała ogólne 
zainteresowanie.

Na zakończenie zjazdu młodzież zor­
ganizowana w Zw. Rob. Drzewnych, 
zjechawszy własnym kosztem z całego 
kraju (2.500) defilowała z pochodniami 
w rękach i orkiestram i przed delegacją 
Zjazdu. M iędzynarodówka zaofiarowała 
młodzieży sztandar, k tóry  na jednym z 
placów m iasta został wręczony przez 
tow. W oundenberga. Nazajutrz o godzi­
nie 9-tej rano odbył się na dziedzińcu 
zamku pod gołem niebem wiec kilkuty­
sięcznej młodzieży, do których prze­
mawiali delegaci zjazdu.

Tow, Fr. Tarnów  zam knął ten  pam ię­
tny zjazd, poczem olbrzymim pasmem 
wokoło m iasta ciągnęła między górami 
młodzież ze swemi sztandaram i na 
cmentarz, by na grobie I-go prezydenta 
Republiki tow. F. E berta złożyć w ie­
niec i przedefilować przed grobem.

Ponieważ tow. W oudenberg objął I 
kierow nictw o socjalistycznej partji w j 
Holandji, przeto ustąpił, a na jego miej­
sce wybrano tow. Tarnowa i uchwalono 
przenieść siedzibę do Berlina.

zostali zabici. Palacz ocalał w ostat­
niej chwili, wyskakując z lokomoty­
wy, Szpital w Buir okazał się za ma­
łym, aby pomieścić zabitych i ran­
nych, tak, że lżej rannych transpor­
tuje się do szpitali okolicznych, na­
wet do Kolonji. Porozumienie służby 
kolejowej i sanitarnej z rannymi na­
trafia na duże trudności, ponieważ 
nie mówią oni po niemiecku. SĄ TO 
PRZEWAŻNIE FRANCUZI I POLA­
CY. Pomiędzy pasażerami francuski­
mi znajdowali się członkowie pary­
skiego klubu pływackiego, którzy je­
chali ca zawody do Berlina i Warsza­
wy. Jednemu z zawodników szczątki 
wagonu zdruzgotały nogi. Reszta za­
wodników ocalała. Ruch kolejowy na 
tym odcinku został skierowany dro­
gą okólną. Prace nad usunięciem 
szczątków rozbitego pociągu trwać 
będą około 2-ch dni. Na miejsce ka­
tastrofy przybył wiceprezydent dy­
rekcji kolejowej w Kolonji z kilku 
wyższymi urzędnikami.

DUEREN, 25 sierpnia (PAT). W 
szpitalu, w Buir, znajduje się wśród 
zabitych i rannych cały szereg osób, 
pochodzących z Polski, których na­
zwiska, niestety, w komunikatach 
niemieckich są przeważnie znie­
kształcone. Wśród zabitych znajdują 
się: ADRJANNA GĄSIOROWSKA 
z Paryża i LEOPOLD POLKOWSKI 
z Krakowa. Wśród ciężko rannych 
znajdują się: KOHN, jadący do War­
szawy, LEDERMANN, jadący z Mar- 
sylji do Polski, Marja Hince, jadąca z 
dzieckiem z Poznania, dziecko zo­
stało lekko ranne. Wśród lekko ran­
nych znajdują się: JAN GĄSIOROW- 
SKI, ROMANA KORZENIOWSKA, 
AGATA STADNICKA, JULJA KO- j WALCZYK z Przemyśla, JAN KU­
LIK z Warszawy, RUBIN SCHARF- 
SCHER z Warszawy. Pozatem wśród 
lekko rannych znajduje się RUDOLF 
MEYER z Tallina, jadący za paszpor­
tem dyplomatycznym Republiki E- 
stońskiej.

Berlin, 25 sierpnia (PAT). Biuro W ol­
ffa i pierw sze ukazujące się na mieście 
berlińskie dzienniki poniedziałkowe 
przynoszą dalsze nazw iska ofiar k a ta ­
strofy kolejowej pod Kolonją. W edle 
biura Wolffa, do godziny 7-ej wieczorem 
stw ierdzono 8 osób zabitych, 17 ciężko 
rannych i 25 lżej rannych. Między zabi­
tymi znajduje się kupiec Griinfeld z W ar 
szawy, którego nazwisko wedle dzien­
nika „Der M ontag" ma brzmieć Griin- 
stein. W śród ciężko rannych znajdują 
się obywatele polscy, a mianowicie: R a­
chel, Bejma Bloch, W iera P ietrakiew icz 
i H elena W ójcikowska. „Der Monlag" 
podaje przekręcone w depeszy Wolffa 
nazwisko młodej polki jako A drjanna 
Gąsiorowska z Paryża, której mąż został 
tylko lekko ranny. Pozatem  „Der Mon­
tag" donosi, że A gata Stadnie ma po­
chodzić z Tarnobrzegu. Nazwisko lekko 
rannej w arszaw ianki ma brzmieć Roma­
na Korzeniowska. Z am erykanów zabi­
ty  został Paw eł Herrman. Ciężko ranny 
zaś kupiec Kohn, którego nazwisko „Der 
Montag pisze: Cohn. Kohn miał się
znajdować w  podróży z Am eryki do 
W arszawy.

KONFERENCJA W HADZE
Haga, 25 sierpnia (PAT). Delegaci nie­

miecki, francuski, w łoski i belgijski ze­
brali się dziś o godz. 10 m. 30 przed po­
łudniem, celem opracow ania odpowiedzi 
na żądanie Snowdena sprecyzow ania o- 
statnich propozycyj. N arad nie ukoń­
czono, a dalszy ich ciąg ma się odbyć w 
dniu jutrzejszym.

Haga, 25 sierpnia (PAT). M iarą na­
prężenia sytuacji jest rozpowszechniona 

i przez oficjalną holenderską agencję te le ­
graficzną ubiegłej nocy wiadomość, że 
M acDonald przybędzie dziś do. Hagi w 
tow arzystw ie niektórych wybitnych 
członków gabinetu angielskiego i że 
narady będą się toczyły prze iewszyst- 
kiem nad sytuacją, w ytw orzoną w ostat­
nich dniach w  Hadze. N arady te nie po­
zostaną bez rezultatu.

Poselstwo angielskie kategorycznie 
zaprzecza tej informacji, a jeden z esten- 
ków delegacji angielskiej oznajmił, że 
jeżeli MacDonald napraw dę miałby przy 
jechać do Hagi, to  tylko po to, aby po­
przeć stanowisko, zajęte przez Snow de­
na. Nie mniejsze wrażenie w yw ołała

wiadomość o zawezwaniu Brianda do 
Paryża przez prezydenta republiki Dou- 
mergue'a. Jednakże o północy ze strony 
delegacji francuskiej poinformowano, że 
Briand cofnął swój wyjazd i wysłał z ra ­
portem  do Paryża jednego z członków 
delegacji francuskiej. Od tej chwili ro ­
zeszła się po Hadze nowa fala optymiz­
mu, chociaż trudno sobie zdać jeszcze 
dokładnie sprawę, z jakich powodów.

Londyn, 25 sierpnia (PAT). Z Hagi do­
noszą, że sytuacja rokuje pewne nadzie­
je. Zdaniem dzienników, wskazuje na to 
przychylenie się 6-ciu mocarstw do proś­
by Snowdena odłożenia narad i wyko­
rzystania przerwy, celem ustalenia 
szczegółów i przedstawienia na piśmie 
propozycji werbalnej, zgłoszonej w  p ią­
tek  ubiegły przez prem jera belgijskiego 
p. Jaspara . Dzisiaj po południu dr. Stre- 
semann brał udział w  naradzie przed­
stawicieli 4-ch mocarstw , omawiających 
treść projektu propozycji w  odpowiedzi 
na żądanie angielskie. Poruszano rów ­
nież spraw ę świadczeń w naturze i sp ra­
wę dostaw  węgla angielskiego dla Italy.',

FASZYŚCI W AUSTRJI
Wiedeń, 25 sierpnia (A. W.). Socjali­

styczna „A rbeiter Ztg“ omawia opubli­
kowane wczoraj oświadczenie przywód­
cy Heimwehry, k tóry  całkiem  otw arcie 
zapowiada marsz Heim wehry na W ie­
deń. „A rbeiter Ztg“ oświadcza, że so­
cjaliści nie boją się żadnej groźby i go­

dowi są podjąć w alkę z Heimwehrą, je­
żeli ta  się odważy na próbę zdobycia 
W iednia.

Wiedeń, 25 sierpnia (A. W.). Dzień 
dzisiejszy dotychczas przeszedł w  całej 
Austrji spokojnie. Zapowiedziane na 
dziś demonstracje 1 pochody praw ie

wszędzie zostały odwołane. Tylko w 
Donawitz pod Loeben odbył się festyn 
robotniczy, k tóry  przeszdł zupełnie spo­
kojnie.

Wiedeń, 25 sierpnia (A. W.). Egzeku­
tyw a stronnictw a agrarnego Landbund 
w ydała kom unikat, w  którym  stw ierdza, 
że stronnictw o to stoi w zw artych sze­
regach za rządem  i potępia stanowczo 
wszelką politykę gwałtu. K om unikat ten 
wskazuje, że Landbund, k tóry  swego 
szasu odnosił się do Heimwehry z p e ­
wną sympatją, obecnie zupełnie się od­
sunął od niej i nie myśli jej popierać.

PRZYGODA LOTNICZA MACD0NALDA
Londyn, 25 sierpnia (PAT). Prem jer 

M acDonald odbył wczoraj pełną silnych 
wrażeń podróż pow ietrzną z Lossie­
mouth w Szkocji do Londynu. Samolot 
prem jera natrafił k ilkakrotnie na silne 
przeciwne w iatry i w jednym wypadku

w padł w korkociąg. Z tego powodu sa­
molot musiał trzykrotnie lądować. Ze 
wszystkich tych przygód apara t wyszedł 
bez uszkodzeń; opóźnił jednak swe przy 
bycie do Hendon o kilka godzin.

NA DALEKIM WSCHODZIE
Moskwa, 25 sierpnia (PAT). Tass. Co­

dziennie ze wszystkich stacyj kolei żela­
znej wschodnio - chińskiej przybywsją 
do Charbina setki aresztowanych oby­
w ateli sowieckich, często z ro d ’, ram i. 
Konsul niemiecki w Charbinie. Stobbe, 
oświadczył, że możliwem jest, iż r,a w y­

padek rozwoju operacyj wojennych 
wszyscy obywatele sowieccy w  Man- 
dżurji internow ani będą jako jeńcy w o­
jenni. Liczba aresztow anych obywateli 
sowieckich sięga 5.000. W związku z tem 
w okolicy Charbina organizowane są no­
we obozy koncentracyjne.

WALKI W JEROZOLIMIE

POPIS DZIECI
na półkolonji letniej, prowadzonej przez 
Sekcję Dziecięcą K. R. K. S. „Startu", 
odbędzie się w piątek 30 sierpnia, punk­
tualnie o 11-ej przed południem.

Wejście za drukowanemi zaproszenia­
mi, które można otrzymać w sekretarja- 
cie K. R. K. S, „Start", Warecka 7. II o. i

Londyn, 25 sierpnia (PAT). Z Jerozo­
limy donoszą, że antagonizm między ara ­
bami i żydami na tle zatargu o „ścianę 
płaczu" zaostrza się. W piątek ubiegły 
obie strony przeszły do walki czynnej 
na ulicach miasta. Ponieważ tego rodza­
ju stan  rzeczy zagraża poważnie bezpie­
czeństwu publicznemu i równowadze ży­
cia całego kraju, przeto Urząd Kolonjal- 
ny zwrócił się do rządu Imperjum o po-

| moc, zaznaczając, że bezzwłoczna akcja 
jest konieczna dla przyw rócenia pokoju, 
W  odpowiedzi na to admiralicja brytyj­
ska przesłała depeszę, w której komuni­
kuje, że: „na prelibę W ysokiego Komi­
sarza pancerniki wojenne „Barham" i 
„Sussex", stacjonowane w Malcie, otrzy­
mały dziś rozkaz udania się do Pale­
styny".

WIELKI WIEC P.P.S.
10.30 rano w sali kina „SPLENDID", ul.W niedzielę dn. 1 września r. b. o godz 

Senatorska (Galerja Luksemburga)

odbędzie się
WIELKI WIEC POLITYCZNY

na temat:
OBECNE RZĄDY A KLASA PRACUJĄCA.

Przemawiać będą tow. tow. posłowie, 
radni i przedstawiciele fabryk m. War­
szawy.

Zaproszenia otrzymywać można w  
OKR i Radzie Zawodowei m. Warsza­

wy (Warecka 7), na dzielnicach P. P. S. 
i Zw. Zawodowych.

Warszawski Okręgowy Komitet 
Robotniczy P. P. S.
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SANACYJNY BLAGIEREK KRAKOWSKI 
POKPIWA SOBIE Z „SANACJI"

OSZCZERCA
Z „K U RJER A  ILUSTROWANE 

GO1* SKAZANY
P an  Błażejowiski au tor głośnego p la­

giatu p. t. „Czerwony Błazen", pod ko­
niec ubiegłego roku rozpoczął w „Ilu­
strowanym K urjerze K rakowskim " o- 
szczerczą kampanję przeciw  socjalisty­
cznym radnym Krakowa. W związku z 
tem tow. poseł J . Kwapiński napisał list 
do „Naprzodu", gdzie między innymi 
odzywa się o p. Błażejowskim, iż o ży­
ciu pryw atnem  p. B. doszły go w iado­
mości, k tóre  p. B. stawiają w jaknajgor- 
szem świetle.

W odpowiedzi na to  p. Błażejowski 
napadł na tow. Kwapińskiego w „K ur­
jerze", osypując go obelgami. O te  o- 
belgi tow. Kwapiński zaskarżył p, Bła- 
żejowskiego i p. Stankiew icza, redak ­
to ra  odpowiedzialnego „K urjera".

N askutek  tego oskarżenia 23-go siier- 
pnia odlbyła się przed Sądem Okręigo- 
wym w K rakow ie rozpraw a karna 
przeciw  pp. Błażejowskiemu i S tankie­
wiczowi. Oskarżyciela pryw atnego tow. 
Kwapińskiego zastępow ał tow. adw okat 
Rosejnzweig.

Sąd w ydał w yrok skazujący obu 
osk./ Błażeiowskiego i Stankiew icza — 
a to  osk. Błażejowskiego za w ystępek 
obrazy czci, zaś osk. Stankiew icza za 
przekr. z art. 54 dekretu  prasowego za 
zaniedbanie obowiązków redak to ra  od- 
powiedzialnego. Osk. Błażejowski z a - 1 
sądzony został na 14 dni aresztu  (z za­
mianą na grzywnę w kwocie 280 zł.), 
na zap łacen ie  opłat sądowych w  kwocie 
28 zł. i tytułem  kosztów adwokackich 
200 zł. Osk. Stankiew icz został zasą­
dzony na 100 zł. grzywny z zamianą na 
10 dni aresztu i opłaty  sądowe w kw o­
cie y 10 zł. Nadto mają oskarżeni wyrok 
ten  Stółosić w  „Ilustrowanym  Kurjerze 
Krakowskim ", gdyż w  tym dzienniku 
dopuścili się czynu karygodnego.

O skarżeni zgłosili odwołanie od winy 
i kary  — zaś oskarżyciel pryw atny od 
niskiego wymiaru kary.

~  ^  BILANS
BANKU POLSKIEGO
Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę 

sierpnia r. b, wykazuje stan zapasu złota 
nieznacznie podwyższony, mianowicie 636 
milj. 292 ty*, zł. (plus 75 tys. zł.). Pieniądze 
i należności zagraniczne, zaliczone do pokry­
cia wzrosły o 2 milj. 287 tys. zł. do sumy 
438 milj. 823 tys. zł. Również pieniądze i na­
leżności zagraniczne, nie zaliczone do po­
krycia powiększyły sie o 675 tys. zł. do su­
my 82 milj. 621 tys. zł. Portfel wekslowy 
zmniejszył się o 8 milj. 719 tys. zł. do sumy 
686 milj. 811 tys. zł„ jak również pożyczki 
zastawowe o dalsze 237 tys. zł. (80 milj. 162 
tys. zł.).

Natychmiast płatne zobowiązania zwięk­
szyły się o 19 milj. 754 tys. zł. (430 milj. 
195 tys. zł.), podczas gdy obieg biletów ban­
kowych spadł o 22 milj. 448 tys. zł. Obie te 
pozycje zmniejszyły się o 9 milj. 694 tys. zł. 
do sumy 1.716 milj. 461 tys. zł.

Sanacyjny „Ilustrow any K urjer Co­
dzienny" organ ex-piastow ca, a obecnie 
sanatora p. M arjanka Dąbrowskiego, w 
M ałopolsce popularnie „blagierkiem " 
zwany, pozwala sobie od czasu do czasu 
na kpiny w żywe oczy z „Sanacji". P rzed  
trzem a tygodniami zażartow ał sobie 
z działalności p. P rystora  na polu lecz­
nictw a w Kasach Chorych, teraz znowu 
pokpiw a sobie z fabrykacji młodych 
em erytów, przez rządy pomajowe u- 
prawianej.

Feljetonik „II. Kur. Codz." podajemy 
w całości bez jakichkolwiek zmian.

WYWIAD Z EMERYTEM.
Przyjął mnie z widoczną radością, fi­

kając 2 kozły i wywijając aparatem do 
golenia.

— Hurra, hurra, panie redaktorze. Już 
nie jestem smarkaty! 2 dni jak mi się 
puściły wąsy! Golę się, że aż trzeszczy.

— Widzę, że jest pan pozatem zado- 
wolny...

— Ależ redaktorku, emerytura, to 
moja druga natura...

— O, co za piękny wierszowy afo­
ryzm!...

— Przyznam się panu, że mam jeszcze 
w tece inne wiersze... Przecież pisać wier­

sze i kochać, to przywilej młodości... 
Niech pan słucha:

Niby dziki wprost iperyt 
Dziś szaleję ja emeryt.
W kim wre mocnie bujne życie 
Jak nie we mnie emerycie,
Co jak orzeł buja skalny,
Mając akt emerytalny...

— Ależ brawo. Z pana, jak widzę, 
twórca, wieszcz narodu...

— Emerytów tylko...
— Tak, ale wy stanowicie większość...

Pisma praw icow e ogłosiły orzecze­
nie Kongregacji Koncyljum w formie li­
stu do biskupa z Lille (na północy 
Francji) L ienard  w  spraw ie zatargu, 
jaki pow stał między chrześcijańskim 
związkiem przem ysłowców a chrześci- 
jańskiemi związami zawodowemi rob o t­
ników. Nie wiemy o co pow stał spór, 
ale w skardze przem ysłowców z okrę­
gu R oubaix - Tourning na związek 
chrześcijański znajduje się oskarżenie, 
że związki chrześcijańskie robotników  
są „krzewicielam i tendencji marksow- 
skich(!) i idei socjalizmu państw ow ego”.

Otóż list Koncyljum wyjaśnia, że z a ­
rzuty przem ysłowców są bezpodstaw ne. 
Kościół uznaje po trzebę związków za­
wodowych. Związki przemysłowców 
upraw iają w praw dzie filantropję, ale 
to nie w ystarcza. Przem ysłowcy k a to ­
liccy winni naw et lepiej trak tow ać syn­
dykaty  chrześcijańskie, niż rewolucyj­
ne. „Stolica A postolska oczekuje, że 
w  obliczu inwazji socjalistycznej i k o ­
munistycznej, rujnującej społeczeństwo,

— Większość, to mało; my nadzieją 
i otuchą narodu, my młodzi.
— Jacy wy wolni i szczęśliwi, o eme­
ryci!,..

— Niestety, nie wszyscy moi koledzy 
są tacy szczęśliwi... Mam kolegów, któ­
rym szef codziennie pochlebia: „Ach, 
pan doprawdy nadaje się na emerytu­
rę" — no i nic z tego, biedacy starzeją 
się w swoim zawodzie. Pan rozumie? 
Starzeją się...

— A przecież młodość ma swoje pra­
wa...

— A największym prawem, to prawo 
do emerytury...

— Prawda? Starość musi się wyszu- 
mieć, młodośść musi się wysłużyć...

— No, ale jakie są zamiary pańskie 
na przyszłość?

— Planów mam mnóstwo! Nic przy­
jemniejszego, jak robić plany, mając sta­
łą posadę, z której nie mogą człowieka 
wywalić... Zamierzam się ożenić.

— Już? Tak prędko !
— Mama mówi, że lepiej za młodu, 

kiedy się jeszcze jest w „foremce".
— Ma pau już co upatrzonego?
— Ach, mówię cl redaktorku, buzia 

jak malina, stuprocentowa dziewczyna i 
w dodatku emerytka.

— Ależ pycha; to znaczy urządzić so­
bie życie... A potem?

— No a później, gdy przyjdz;e wiek 
męski, wiek klęski (z temi bachorami), 
gdy człowiek już się podstarzeje, to 
zacznie coś robić.... Emerytowana mło­
dość, pracowita starość...

Odszedłem, oczarowany moim emery­
tem. Oto człowiek, zadowolony z ojczy­
zny, a takich dziś mamy przecież chyba 
niemało.

między chrześcijańskiem i syndykatam i 
pracow ników  i robotników  zapanuje 
spokój i zaufanie".

Nie dziwimy się Kościołowi, że bro­
ni syndykatów  chrześcijańskich przed 
zarzutem  „marksizmu" i uznaje ich po­
trzebę, jako wału ochronnego przed 
socjalizmem. Ale przem ysłowcy k a to ­
liccy nie będą zbudowani tem  orzecze­
niem Kościoła i ilekroć robotnicy, choć­
by najbardziej katoliccy domagać się 
będą lepszych w arunków  bytu, tyle- 
kroć znajdą się pod zarzutem  m arksiz­
mu. W alka klasowa bowiem rozsadza 
w szelkie e tyk iety  religijne, patrio tycz­
ne czy inne, obnażając nagą praw dę: 
egoizm klas posiadających.

I kościół prędzej czy później zmuszo­
ny będzie zająć jasne i w yraźne stan o ­
wisko, a nie law irow ać między k ap ita ­
łem i pracą, malując na ścianie djabła 
socjalistycznego. Im silniejszy będzie 
ruch robotniczy, im w iększe wpływy 
socjalizmu, tem  szybciej Kościół „na­
w róci się" na w iarę... socjalistyczną.

DZIECKO 0  TRZECH 
OJCACH

ZE STOSUNKÓW SOWIECKICH
W  Charkowie trzej przyjaciele zajmo­

wali wspólny pokój. W  Charkowie bo­
wiem pod rządam i sowieckiemi jest taki 
sam głód mieszkaniowy, jak w  W arsza­
wie pod rządam i pp. Jaworowskiego 
i Szpotańskiego.

Pewnego dnia do jednego z trzech lo­
katorów  przyjechała ze wsi znajoma je­
go Lydja Ignatjewa. Poniew aż wiejska 
ta  niewinność nie posiadała ani m ieszka­
nia, ani pieniędzy, więc trzej współloka- 
torzy przyjęli ją na czw artą. Lydja była 
niezm iernie w dzięczna trzem  przyjacio­
łom i niczego żadnemu nie odm awiała. 
Najidealniejsza zgoda panow ała pom ię­
dzy tymi czterem a ludźmi, a gdy Lydji 
urodziło się dziecko, wszyscy trzej ojco­
wie uważali je za swojego praw ow itego 
potom ka i wszyscy trzej zgodnie z obo- 
wiązującemi przepisam i zgłosili się U 
w ładz jako ojcowie.

Po pewnym czasie jeden ze współoj- 
ców w yprow adził się. Niedługo po nim 
zmienił m ieszkanie drugi, a po w ypro­
wadzeniu się trzeciego, Lydja sama je­
dna z dzieckiem została w  mieszkaniu. 
Zmiana m ieszkania nie w płynęła w  ni- 
czem na zobow iązania trzech rodzicieli, 
k tórzy regularnie co miesiąc płacili po 
1 /3  ustawowej kw oty alimentów.

Niedawno jeden z ojców dowiedział 
się, że Lydja prow adzi lekkom yślny tryb 
życia i że źle się obchodzi z dzieckiem, 
którem u tymczasem minęło już cztery 
latka.

W  porozumieniu ze współojcami, z 
których jeden zdążył się już ożenić, za­
skarżył on Lydję Ignatjewą do sądu, żą­
dając w ydania dziecka. Sąd przychylił 
się do tego żądania, jak rów nież do 
wniosku skarżącego, aby dziecko odda­
no żonatem u współojcu, u którego mo­
że znaleźć lepszą opiekę.

Tak się też stało i dwaj współojcowie 
trw ający w  stanie bezżennym  nadal r e ­
gularnie co miesiąc wnoszą na ręce trze ­
ciego współojca przypadające od nich 
części alimentów.

WIEŚ Z OKRESU 
KAMIENNEGO

W Dag w szwedzkiej prowincji Got- 
landja W schodnia, prow adzone są obec­
nie prace nad wydobyciem z b ło ta  wsi 
datującej się jeszcze z okresu kam ienne­
go. Prace te  prow adzi archeolog Floe- 
din ze Sztokholmu na koszt szwedzkiego 
rządu. Trudno domyśleć się, dlaczego 
wieś tę  założono na błotnistym  gruncie, 
przyczem trzeba było wbijać masywne 
pale dębowe. Praw dopodobnie miało to 
na celu obronę przed atakiem  nieprzyja­
cielskim.

Jedynym  łącznikiem  ze stałym lądem 
był w ąski most zwodzony.

WYJAŚNIENIE
A utor artykułu  w stępnego p. t. „Naj­

mniej udały z eksperym entów ", umiesz­
czonego w N-rze 236 „Robotnika", p rze­
syła nam następujące wyjaśnienie:

„W  notatce redakcyjnej zaliczone 
mnie błędnie do t. zw. „inteligencji ra ­
dykalnej". Je s t to  pomyłka. Do r. 1922 
do chwili odmarszu „Piasta" na prawo, 
byłem członkiem tego stronnictw a, od 
tego czasu jestem bez przerw y człon­
kiem „W yzw olenia". Zależy mi dlatego 
na podkreśleniu tego faktu, że luzactwe 
inteligencko-radykalne, czy jak je tara 
nazwiemy, uważam za nieodpow iedzial­
ne i nieproduktyw ne błąkanie się po 
powierzchni życia politycznego, b łąka­
nie, k tó re  byw a źródłem  najbardziej n ie­
oczekiwanych duchowych i -k arje ro ­
wych ewolucyj. Zawsze byłem  zwolen­
nikiem działania w  ram ach poszczegól­
nych stronnictw  lewicowych, oświad­
czałem się za ich współdziałaniem  w 
ram ach bloku lewicy, a w  obecnej sytu­
acji uważam, że kooperacja tak a  jest 
bardziej niż kiedykolw iek konieczna i 
daję tem u w yraz w spółpracą moją w 
„Robotniku", umożliwioną mi uprzejmie 
przez Redakcję pisma".

PRZYLOT „ŻÓŁTEGO 
PTAKA"

W czoraj, o godizinie 1.45 w południe, 
przyleciał do Warszawy z Pragi samolot 
„Żółty Ptak", na którym  lotnicy francu­
scy Assolant, Lefebre i Lotti dokonali 
braw urow ego lotu p rzez A tlan tyk  z Old 
Orchard (St, Zjednoczone) do Rzymu.

Lotnicy Assolant, Lefebre i Lotti do­
konują obecnie lotu okrężnego po Euro­
pie, odwiedzając w szystkie europejskie 
stolice.

Na lotnisku m okotow skiem  w itali 
dzielnych lotników  przedstaw iciele am ­
basady francuskiej, wojskowej misji 
francuskiej, przedstaw iciel polskich linji 
lotniczych „Lot", grupa dziennikarzy i 
publiczność.

N atom iast powszechne zdziwienie 
w zbudziła nieobecność przedstaw icieli 
Rządu, D epartam entu  A eronautyki Min. 
Spraw  Wojsk., oraz sam orządu w arszaw ­
skiego. Również dziwnym był fakt, że 
na pow itanie „Żółtego Ptaka" nie w y­
słano polskich samolotów.

Lotnicy francuscy, którzy  wszędzie 
do tąd  doznaw ali serdecznego i entuzja­
stycznego przyjęcia — byli najwyraźniej 
zdetonow ani i rozczarow ani tą  obojętno­
ścią... Szczególnie, gdy wsadzono ich do 
dwu zdezelow anych taksów ek w arszaw ­
skich — Fordów! — którym i przew iezio­
no lotników  do hotelu Europejskiego.

N atychm iast po przylocie Assolant, 
Lefebre i Lotti informowali się, na  k tó ­
rym cm entarzu pochow any jest major 
Idzikowski, pragną bowiem — jak m ó­
wili — złożyć w ieniec na grobie bohate­
ra  polskiego lo tu  przez A tlantyk.

Dziś lotnicy francuscy odlatują do 
Rygi.

Tommy.
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KOŚCIÓŁ JAKO POŚREDNIK 
MIĘDZY KAPITAŁEM A PRACĄ

Ludzkość w liczbach

Ilu ludzi ży ło  na z iem i?
ciekawe zestawienie stałego wzrostu ludzkości w ciągu wieków

Jedno  z pism polskich, wychodzą­
cych w  Ameryce, podaje, iż pewien, 
niewymieniony z nazw iska uczony an­
gielski, zajął się ostatn io  obliczeniem, 
ilu ludzi żyło już na szerokim świecie 
od początku istnienia ludzkości. Uczo­
ny ów, doszedł do wniosku, że było ich 
conajmniej

46.627.843.975.075.845
(czterdzieści sześć kwadryljonów, 627 
tryljonów, 843 miljardów, 975 milojnów, 
75 tysięcy i 845).

Liczba dopraw dy astronomiczna!
Ziemia przedstaw ia — zdaniem tego 

uczonego — olbrzymi cm entarz, a dla 
pochowania wszystkich zmarłych od 
początku istnienia ludzkości należałoby 
całą ziemię cal przy calu przekopać 
128 razy. Na każdą stopę kw adratow ą 
ziemi w ypada — w edług tego oblicze­
nia — pięciu ludzi.

Najciekawsze jest jednak — dokona­
ne przez uczonego, a uzupełnione przez 
n as  — zestaw ienie stałego w zrostu 
ludzkości w ciągu wieków.

Całe Państwo Rzymskie — jak się o- 
kazuje — w okresie swego najw iększe­
go rozkw itu — posiadało zaledwie 25 
miljonów mieszkańców, a właściwie 
tylko 18 miljonów, gdyż 7 miljonów 
przypadało na Egipt.

Z państw  nowoczesnych, Anglja, k tó ­
ra  w  roku 1480 liczyła w  sumie
3.700.000 mieszkańców, a więc połowę 
tego, ile ma teraz  Londyn, posiada o- 
becnie 49 milionów mieszkańców. Fran­
cja tymczasem, k tóra  w tymże roku 
1480 liczyła już 12 i pół miljona obywa­
teli, a więc praw ie cz tery  razy więcej

niż Anglja, posiada obecnie zaledwie
39.200.000 mieszkańców.

O wiele większy przyrost ludności 
wykazuje Rosja. W XV w ieku na ob­
szarach Rosji Europejskiej liczba mie­
szkańców wynosiła 2 miljony, dziś licz­
ba ta  wzrosła do 110 miljonów, a więc 
przeszło 50 razy więcej.

Potężna niegdyś Hiszpanja od wieku 
XV-go zaledw ie podw oiła ilość swych 
mieszkańców. W roku 1480 stanow iła 
ona potęgę 9 milionów obywateli (pra­
wie tyle, ile m iała wówczas Francja, 
trzy  razy więcej od ówczesnej Anglji, a 
praw ie pięć razy więcej od Rosji). W 
sto  la t później, t. j. w roku 1580, liczba 
m ieszkańców Hiszpanji pozostała bez 
zmiany. N astępne dwieście la t przynio­
sły Hiszpanji nieznaczny przyrost 100 
tysięcy zaledwie obywateli. Dopiero od 
1780 roku rozpoczyna się przyrost mniej 
więcei normalny. Liczba mieszkańców 
tego kraju wzrosła od tego roku o 10 
miljonów.

W łochy, k tóre  w roku 1480, w okre­
sie renesansu liczyły tyleż obywateli 
ile ówczesna Hiszpanja, dziś pomnoży­
ły poczwórnie ilość swych m ieszkań­
ców i są po Rosji, Rzeszy Niemieckiej 
i Anglji czwartem , najliczniejszem pań­
stwem w Europie.

Liczba Niemców, k tó ra  wynosiła w 
XV w ieku około 10 miljonów, w zrosła 
bardzo znacznie i obecnie jest ich 
przeszło 70 miljonów.

Ogółem było w w :eku XV w całej 
Europie zaledwie niecałe 50 miljonów 
m ieszkańców. W  roku 1650 Europa li­
czyła już sto miljonów mieszkańców. 
Dwieście la t później (w 1850) Europa

miała 267 miljonów ludności. N astępne 
50 la t (w 1900) przyniosły dalszy wzrost 
ludności do 406 milionów osób. Obecnie 
liczba ludności Europy dochodzi już do 
500 miljonów.

Z krajów pozaeuropejskich, ludność 
Indji w zrosła przez 400 la t o 60 p ro ­
cent, Chinom przybywa mniej więcej 
20 procent ludności w ciągu stu lat.

Ogółem wynosiła ludzkość całej zie­
mi w  roku 1800 — 775 miljonów. W  na­
stępnym  w ieku liczą ta  w zrosła do 
1565 miljonów (o 790 miljonów!). W 
ciągu następnych 28 la t (w 1929 roku) 
przybyło światu około 300 milionów 
mieszkańców, tak , że obecnie na św ie­
cie jest około 1.870.000,000 ludzi.

Z poszczególnych raz  w zrosła najbar­
dziej ilość przedstaw icieli rasy malaj- 
skiej, gdyż w ciągu 100 la t z 11 miljo­
nów doszli do 67 miljonów ludzi. P rzy ­
słowiowo liczni Chińczycy, nie w zrasta­
ją już obecnie z tak ą  szybkością, jak 
dawniej. Od roku 1800 ilość Chińczy­
ków zaledwie się podwoiła.

Najliczniejszą rasą  św iata jest rasa  b ia ­
ła, posiadająca przeszło 650 miljonów 
przedstaw icieli, a razem  z Hindusa­
mi należącymi do Indoeuropejczyków— 
naw et 858 miljonów. N astępna z kolei 
rasa mongolska — liczy około 615 
miljonów ludzi. Dalsze miejsca zajmują 
Murzyni, których liczba wynosi 116 mil­
jonów, rasa malajska z 60 miljonami, 
przedstaw icieli, dalej idą Semici w 
liczbie 50 miljonów, Indianie, których 
liczba dochodzi do 40 miljonów (w tem 
m etysów — 25 miljonów, a Indian tylko 
15 miljonów), w reszcie Chamici w licz­
bie 25 miljonów. Pozatem  na świecie 
znajduje się 70 miljonów ludzi, których 
przynależność rasow a jest nieokreślona 
(nie jest ściśle udowodniona), w  tem 
Drawidowie liczą około 66 miljonów 
przedstaw icieli, następnie idą Syngale- 
zi, Baskowie, Buszmeni, H aten toci i t. d.

W śród aryjczyków, najliczniejszą ga­

łęzią tej rasy  stanowią Germanie, k tó ­
rzy liczą okoł 250 miljonów ludzi, a 
wśród nich 130 milionów stanow ią An- 
glosasi. Z mniejszych narodów  do naj­
ciekawszych należą Żydzi, którzy są 
rozrzuceni po całym świecie. Liczą oni 
ogółem około 15 miljonów, w tem p rze­
szło 4 miljony w Stanach Zjednoczo­
nych, 3 miljony w Polsce, 2 miljony w 
Rosji, miljon w  Rumunji, a ty lko 150 ty ­
sięcy w Palestynie.

Z języków najbardziej rozpow szech­
niony jest,., chiński. Używa go około 
500 milionów ludzi. N astępnie idzie 
angielski — (150 miljonów ludzi), potem 
rosyjski — (130 miljonów) dalej nie­
miecki — (około 110 miljonów), hisz­
pański (przeszło 50 miljonów), fran­
cuski (około 45 miljonów) i t. d.

Najwięcej jest na świecie... pogan, bo 
około 890 miljonów (w tem  Buddystów
— 548 miljonów, Bram inistów — 230 
miljonów, oraz fetyszystów — 110 mil­
ionów). Chrześcijan jest na świecie 680 
miljonów (w tem Rzymsko - Katolików
— 310 miljonów, ewangelików  210 mil­
jonów, a praw osław nych — 160 miljo­
nów), M ahom etanie liczą 240 miljonów 
wierzących (w tem  Sunnitów  230 mil­
jonów, a Szyitów — 10 milj.), w resz­
cie Żydzi mają 15 miljonów, a wolno­
myślicieli (bezwyznaniowych) jest w
Europie około 10 miljonów.

Naiwiększem państw em  na świecie 
jest Wielka Brytania. Pow ierzchnia jej 
wynosi 36.392.000 km. kw adratow ych 
(razem oczywiście z posiadłościami), a 
liczba ludności dochodzi do 4 4 8 .6 1 0 .0 0 0 . 

W tem państw ie słońce dopraw dy nigdy 
nie zachodzi. Rosja Sowiecka ma na 
20.919-000 km. kw adrat., 150 miljonów 
ludności, Francja 12.226.000 km. kw. 
z 96,568.000 ludności, Chiny 11.129.000 
km. kw. z 437.000.000 mieszkańców, 
Stany Zjednoczone 9.697.000 km. kw. 
na 118.349.000 ludności, Japonja na
800.000 km, kw. (razem z posiadłościa­

mi) liczy 79.780.000 mieszkańców, 
Niemcy — 472.000 km. kw. ^raz 
63.000.000 m ieszkańców i t. d. Polska 
posiada na 388.000 km. kw. około 30 mil­
jonów mieszkańców.

Ogromnie interesujący jest w zrost 
ludności w  m iastach. Jeśli obliczyć 
przeciętną ilość m ieszkańców każdego 
domu w  m iastach, to  dojdziemy do n a ­
stępujących rezultatów : w  Londynie
przypada na każdy dom p rzecę tn ie  8 
m ieszkańców, w  Filadelfji ty lko 5-ciu, 
w Paryżu już 38, w Be .'linie 76, a w 
W arszaw ie przeszło 150.

Ludność Berlina, któ ra  w r. 1370 w y­
nosiła 800 tysięcy, obecnie w zrosła do 
4 miljonów. New York, liczący w 1870 
r. około 90 tysięcy, a w 1731 zaledwie 
cztery tysiące, obecnie posiada prze­
szło 6 milionów mieszkańców. W tym 
samym okresie (od 1870 do 1928)  ̂lud­
ność Londynu podwoiła się, a ludność 
Paryża pozostała praw ie bez zmiany.

Nasza stolica — Warszawa w  1564 r. 
liczyła 13 tysilęcy m ieszkańców, dw ie­
ście la t później bo w  1750 r. liczba ta 
w zrosła zaledwie do 23 tysięcy, w  r. 
1794 W arszaw a liczyła już 200 tysięcy 
mieszkańców, w 1815 liczba ta  spadła 
do 88 tysięcy, w roku 1882 zanotow ano 
383 tysięcy, w 1905 — 768 tysięcy w re­
szcie obecnie już przeszło miljon mie­
szkańców.

Ludzkość, zam ieszkująca ziemię, ro z­
mieszczona jest na przestrzeni
146.350.000 kilom etrów  kw adratow ych, 
czyli na każde dziesięć kilom etrów  kw. 
m ieszka 13 osób. Gdyby jednak cała 
ludność ziemi zebrała się i ludzie sta­
nęli jeden obok drugiego, zmieścili hy  
się na przestrzeni 13,5 km. kw. t. j. ty le  
ile liczy Bornholm, m ała w^spa duń 
ska, na morzu Bałtyckiem.

I. K — skf.



SZ T A FE T A  ROBOTNICZA
T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

I- Warszawa, 26 Sierpnia 1929 r. Nr. 17.

Uroczyste zamknięcie 
męskiego obozu Z.R.5.S.

W  ZAWODZIU

D nia 15 s ie rp n ia  n as tąp iło  w  Z aw o­
dzili pod  C zęstochow ą zam knięcie  O bo­
zu le tn iego  d la  cz łonków  robotn iczych  
k lubów  zrzeszonych  w  Z. R. S. S., o raz 
u roczyste  o tw arc ie  I-go O bozu P rzy sp o ­
so b ien ia  W ojskow ego zorganizow anego 
p rzez  Z. R . S. S.

N a Obóz L etn i p rzy jechało  k ilk a d z ie ­
s ią t uczes tn ik ó w  z całe j Polski. R e p re ­
zentow ane były  m iasta : W arszawa, Kra­
ków , Lwów, Częstochow a, Tarnów, B iel­
sko, Sosnow iec, p oza tem  po  ra z  p ie rw ­
szy n a  O bóz zgłosili się tow arzysze n ie ­
m ieccy  z Ś ląskiego „ A rb e ite r  T u m  und 
S p o rtb u n d  in P olen" .

P ra c ę  in s tru k to rsk ą  w  O bozie p ro w a ­
dził k p t. Szem pliński, K om endantem  
O bozu b y ł tow . M aciejew ski.

O bóz n ie m iał c h a ra k te ru  w yłącznie 
in stru k to rsk ieg o . D ążył on raczej do u- 
sp raw n ien ia  p o d  w zględem  techniczno- 
sportow ym . D aw ał w ięc  ogólne w iado ­
m ości te o re ty cz n e  z dziedziny  higjeny, 
ana tom ji, teo rji w y ch o w an ia  fizyczne­
go, sy stem atyk i, ćw iczeń g im nastycz­
nych, g ier sportow ych , o raz ogólnych 
celów  i dążeń  sp o rtu  robotn iczego . W o ­
bec b. k ró tk ieg o  czasu , bo  dw a tygo­
dnie zaledw ie, p rog ram  p rzew idyw ał b. 
in tensyw ną p racę .

N ajw ażniejszą jednak  i najw iększą z a ­
le tą  ku rsu  by ło  to , że s tro n a  ideologji 
i  o rganizacji sp o rtu  robo tn iczego  by ła  
p o staw io n a  n a  należy tym  poziom ie. Nic 
dziw nego, że O bóz sp e łn ił w  zupełności 
sw oje zadan ie , ta k  pod  w zględem  sp o r­
tow ym  jak  i w ychow aw czym .

Z am knięcie ku rsu  n as tąp iło  w  obec­
ności p rzed staw ic ie li Z. R . S. S., w ładz 
m iejskich, częstochow skiego  OKR-u, o- 
raz  b ra tn ich  organizacji k u ltu ra ln o -o ­
św iatow ych .

W  im ieniu Z. R. S. S. O bóz zam knął 
tow . dr. Jerzy M ichałowicz, w ita jąc 
rów nocześn ie  uczes tn ików  now ego 0 -  
bozu  Z. R. S. S. (P rzysposob ien ia W oj­
skow ego), o raz dziękując se rdeczn ie  to ­
w arzyszom  z C zęstochow y, in s tru k to ro ­
w i p. kp t. Szem plińskiem u i M ag istra to ­
w i za pom oc i p o p arc ie  w  zorgan izow a­
niu Obozu.

N astępn ie  p rzem aw ia li tow . pos. K aź- 
m ierczak im ieniem  w ładz party jnych , o- 
raz  prof. Dziuba im ieniem  M agistratu .

P o  przem ów ien iach  odbyły  się p o k a ­
zow e lekcje gim nastyki, o raz m ecze 
s ia tk ó w k i i koszyków ki.

U roczystości zam kn ię te  zosta ły  od ­
śp iew aniem  hym nów  robotn iczych .

I. Klibański.

Sport w życiu Klasy robotniczej
W Europie powojennej zaintereso­

wanie sportem idzie naprzód gw ał­
townymi skokami. Stowarzyszenia  
sportowe powstają jak grzyby po de­
szczu. Entuzjaści sportu, reklamiarze 
imprez sportowo- dochodowych, na­
cjonalistyczni krzykacze, złośliw i ś le ­
dziennicy, poważni naukowcy i peda­
godzy tworzą chór chaotyczny, w  
którym temat zasadniczy „sport” 
jest rozumiany i kom entowany zupeł­
nie różnorodnie.

Państwa burżuazyjne popierają 
sport rozmaitemi sposobami, prze­
mycając niejednokrotnie pod po­
krywką podniesienia sprawności fi­
zycznej i zdrowotności, narodowo­
ściow e ambicje i cele militarne.

Dla klasy robotniczej zagadnienia 
te nie są ani obce, ani obojętne. Sport 
należy jednak sprowadzić do w łaści­
wego znaczenia, wyelim inować kult 
jednostek, gonitwę za rekordem in­
dywidualnym, przy której poprawa 
wyniku o parę sekund staje się n ie­
omal czynem narodowym, a rekor­
dzista wzrasta do w ielkości bohate­
ra.

Dla klasy robotniczej podstawą w  
organizacji sportowej jest masowość, 
śiednie wyniki, ale dla jak najwięk­
szej ilości, pozatem gry drużynowe i 
zespołow e.

Jednostka powinna ginąć w masie.
Może w ielu starych towarzyszy, 

którzy pamiętają bohaterskie walki 
rewolucyjne, zapał i idealizm m ło­
dzieży, która do szeregów  socjali-

stycznych przychodziła, by walczyć  
i ginąć, oburzać się będzie i boleć nad 
tem, że dziś młodzież, mówiąc brutal­
nie, najpierw kopie piłkę, a potem  
dowiaduje się o socjalizmie i walce  
klas, Marksie. A le trudno, w szyscy  
przeżyliśmy w ielką wojnę, a ta prze­
orała i zniszczyła w iele dawnych po- 
jęć.

Ruch socjalistyczny organizując 
swoje szeregi, wzmacniając w e­
wnętrzną spójnię musi iść do m ło­
dzieży, a idąc do niej n'e może pomi­
nąć sportu, jako środka organizacyj­
nego i wychowawczego.

Ogromne znaczenie zdrowotne 
sportu, podniesienie kultury fizycz­
nej, wyrwanie robotnika choć na 
krótki czas z niezdrowych warun­
ków m ieszkaniowych i fabrycznych, 
wartości w ychow aw cze sportu mają 
tak w ielkie znaczenie, że nie można 
z nich zrezygnować, redukując lub e- 
liminując sport z życia robotniczego.

Przeciwnie, należy go najszerzej 
propagować.

Być może, że są jeszcze dziś zw o­
lennicy poglądów, te  sport potrzebny 
i odpowiedni jest dla pracowników  
umysłowych, tworząc naturalną 
przeciwwagę w  pracy fizycznej; dla 
robotników, jako pracowników fi­
zycznych, jest zbyteczny.

To prawda, sport jest pracą fizycz­
ną, ale pracą radosną, urozmaiconą, 
różnorodną, wykonywaną albo w jas­
nych, w esołych salach gim nastycz­
nych, lub na wolnym pov^etrzu.

Praca w spółczesnej fabryce zm e­
chanizowana, dochodzi do takiej spe­
cjalizacji, że ogranicza się do w yko­
nywania ściśle oznaczonych i ciągle 
powtarzających się ruchów. Nuży o- 
na nietylko mięśnie, przez zużywanie 
stale tych samych grup, ale i umysł 
przez monotonność i jednostajność 
pracy. Nie daje ona również zado­
wolenia pracownikowi, nie daje u- 
czucia radości i dumy, która ogarnia 
człow ieka po ukończeniu dzieła. R o­
botnik fabryczny nie widzi wyniku  
swej pracy, jest tylko jednym trybem  
wielkiej maszyny i obraca tylko je­
dnym małym kółkiem.

A żeby należycie spełnił swe zada­
nie, należy wybrać wśród sportów  
najodpowiedniejszy: turystykę, w io­
ślarstwo, pływanie, gry sportowe, 
siatkówka, koszykówka, hazena dla 
kobiet, piłka nożna, kolarstwo, choć 
to ostatnie zdrowotnie nie jest tak 
korzystne, jak i inne sporty, ma je­
dnak w ielkie znaczenie dla proletar- 
jatu w jego służbie propagandowej i 
jako tani środek lokomocji.

Lecz sport ma nietylko w ielkie 
znaczenie dla odrodzenia fizycznego  
klasy robotniczej, tkw ią w  nim pew ­
ne wartości moralne.

Idea współdziałania, zbiorowego 
wysiłku, wzajemnej łączności i soli­
darności, idea, na której wyrosnąć 
musi przyszła kultura proletarjacka, 
musi przeniknąć do sportu i stać się 
jego drogowskazem.

Stefania Krygferowa.

NA BOISKACH CAŁEJ POLSKI
MECZ LEKKOATLETYCZNY 

SKRA-MAKABI 35:66
R ew anżow y m ecz leekoa tle lyczny  

rozeg rany  w  sobo tę  i n iedzie lę  na bo i­
sku S k ry  pom iędzy pow yższem i d ruży­
nam i zakończył się ponow nem  zw ycię­
stw em  S k ry  w  stosunku  85:66 pk t. M a- 
kab i gó row ała — jak zw ykle z re sz tą— 
w  b iegach k ró tk ich , na tom iast w  sko­
kach , rzu tach  i sz ta fe tach  p rze w a ża­
ła  bezapelacyjn ie  S kra . W ynik i naogół 
b. dobre, p rzed staw ia ją  się następu jąco : 

100 mtr.: 1) L iebfeld II (M)— 11,5 s., 
2) O rzeł (S) 12 s., 3) C hab ie ra  (S) —  12,4 
sek. 200 m tr.: 1) L iebfeld II (M)— 24,4, 
2) O rzeł (S) 25, 3) A luchna (S) 400 mtr:
1) L iebfeld  II (M) 54,4, 2) R usek  (S)
54,5 (reko rd  Skry), 3) A luchna (S) — 
57,8 s. 800 mtr.: 1) R usek  (S) 2:12,6, 2) 
B uksner (M) 2:14, 3) P resm an  (M) —

ki *

U czestnicy m ęskiego Obozu Letniego Z. R. S. S. w  Zawodziu.

POLSKA - CZECHOSŁOWACJA 
73.5 :32 .5  PKT.

ŚWIETNY SUKCES POLSKICH 
LEKKOATLETEK NAD CZESZKAMI
Kobiecy mecz lekoatletyczny Polska — 

Czechosłowacja zakończył się świetnem 
zwycięstwem drużyny polskiej w stosunku 
73.5:32.5 pkt. We wspaniałej formie biego­
wej była Walasiewiczówna, która pobiła 
rekordy polskie na 60, 100 i 200 mtr. Oto 
wyniki zawodów: 60 mtr. — l) Walesiewi- 
czówna (P) 7.6 (rekord światowy wyrówna- 
nylll), skok wwyż — wszystkie cztery za­
wodniczki skoczyły po 146 cm. Oszczep:
1) Jasna (P) 29.08, bieg 100 mtr. — l) W a­
lasiewiczówna (P) 12.8 (rekord polski), rzut 
dyskiem — 1) Konopacka - Matuszewska 
(P) 35.94, bieg 80 m. płotki — 1) Schabió- 
ska (P) 13.1, bieg 800 m. — 1) Orłowska (P) 
2:34, skok w dal — 1) Ronsarova (C) 506 
cm., bieg 200 mtr. — 1) Walasiewiczówna 
(P) 26.6 (rekord polski), rzut kulą — 1) J a ­
sna (P) 10.33, sztafeta 4 X  100 mtr- — 1) 
Polska 51.8 s.

2:17 s. 1500 mtr.: 1) Boski (S) 4:34,8, 2) 
G radus (M) 4:35,4, 3) B uksner (M) —
4:35,8. 5000 mtr.: 1) G radus (M) 16:58,8, 
2) L ew icki (S) 18:27, 3) P osk lińsk i (M). 
P ew ny  zw yciężca na tym  dystansie  B o­
ski nie s ta r to w a ł z pow odu n iedyspo ­
zycji.

Stafeta 4X100: 1) S kra  w  sk ład z 'e :
R usek, C habiera , Gam in, O rze ł w  cza­
sie 47,8. S ta fe ta  M akabi, k tó ra  p rzy b y ­
ła  do m ety  w  czasie 47,4, zo s ta ła  zdy­
skw alifikow ana, 2) M akab i II. 4X400; 
p ie rw sza  S k ra  w  sk ładzie : S m osarski
II, G am in, A luchna, R usek  w  czasie 
3:47 (rek o rd  Skry), d ruga M akab i w  
czasie 3:52,4, 3) S k ra  II. Skok w  dal:
1) C hab iera  II (S) 5,90 m., 2) G am in (S) 
5,77. Ckok w w yż: 1) M elich (S) 155,
2)Liebfeld II (M) 150, 3) W ulc (M) 1.50 
m. Skok o tyczce: 1) R usek  (S) 290, 2) 
F ilipak is (S) 270, 3) Żychow ski (S) — 
260. Rzut kulą: 1) Żychow ski (S) 10,66 
(rekord  Skry), 2) G arb a rz  (M) 9,77, 3) 
A luchna (S) —  29,08. O szczep: 1) P o lak  
(S) 38,66, 2) Żychow ski (S) 36,65, 3)
F ilinak is fS) — 35.65 m.

P oza konkursem  odbyły  się zow ody 
kob iece  z następu jącem i w ynikam i: 
60 mtr.: 1) B erlinerów na (M) 8,8, 2)
T om czyków na (S) —  9,2 s., 3) C habie- 
rów na (S) — 9,4 s. 200 mtr.: 1) C habie- 
rów na (S) 31,2 s., 2) W enclów na (S)— 
31,4, 3) T om czyków na (Skra) — 31,8 s. 
Dysk: 1) B erlinerów na (M) 26,51, 2)
F ed erm an ó w n a (M) 25,31, 3) S aw icka 
(S)—23,29 m. Skok w  dal: 1) B erline­
rów na (M) 4,58 (reko rd  M akabi), 2) 
C hab ierów na (Skra) — 4,30 (rekord  
Skry), 3 )F ederm anów na 4,26. Rzut ku­
lą: 1) Żychow ska (S) 8.18, 2) F ed e rm a­
nów na (M) 7.94, 3) S aw icka (S) 7.69 m. 
Skok wwyż: 1) B erlinerów na (M) 1.25, 
2) W enclów na (S) 1.20 m. 3) Żychow ­
ska (S) 1.15 m.

ROBOTNICZE ZAWODY PŁY ­
WACKIE W  STOLICY

W czoraj odbyły  się n a  W iśle p ie rw ­
sze w  roku  bieżącym  zaw ody p ływ ack ie  
zo rganizow ane p rzez  sekcję p ływ acką  
S k ry  dla cz łonków  tego  klubu. Zaw ody 
odbyły się na W iśle, a w ięc n a  w odzie 
b ieżącej, w ynik i osiągnięte w  tak ich  w a­
runkach  oczyw iście n ie  n ad a ją  się do j 
porów nań . L iczba sta rtu jących  była dość 
znaczna, bo p rzeszło  20. W ynik i p o d a ­
jemy poniżej:

BIEGI STYLEM KLASYCZNYM
100 mtr,; 1) G łow ack i —  l m ,  7,3 s.,

2) Zajączkow ski, 3) G rzesik , 200 mtr.: 1) 
Z orzycki T adeusz —  2:52,2 s., 2) Zo-
rzycki Ja n , 3) Żychow ski.

BIEGI STYLEM DOWOLNYM
50 mtr.: P ierw si p rzyby li do m ety

G rzesik  i W yb rań sk i w  czasie  23,3 s.,
2) Szuliński, 3) Sodom a. 100 mtr.: 1)
P iaskow sk i —  1:3,2 s., 2) S trey lau , 3) 
Z ajączkow ski, 400 mtr.: 1) P o lak  R o­
m an — 4:31,3 s., 2) Szuliński. 1000 mtr.: 
1) W oźn iak  —  10:16,2 s., 2) G łow acki,
3) Zorzycki Jan .

BIEGI NA WZNAK
100 mtr.: 1) G łow ack i —  1:14,3 s., 2) 

W oźniak.

BIEG KOLARSKI SKRY
W czoraj odbył się n a  szosie J a b ło n ­

na Legjonow a —  S truga w ew nętrzny

bieg k o la rsk i S k ry  n a  25 kim. S ta r to w a ­
ło 13 zaw odników . P ierw szy  p rzyby ł do 
m ety  tow . W rób lew sk i w  św ietnym  cz a ­
sie 48:55 s. D rugie m iejsce zają ł K rzyk, 
trzec ie  — B orecki.

MECZE LIGOWE
WARSZAWIANKA BIJE WISŁĘ 3:2 (1:1)

Na boisku Legji rozegrany został ligowy 
mecz pomiędzy Warszawianką a dwukrot­
nym mistrzem ligi i obecnym leaderem ta­
beli, krakowską Wisłą. Mecz ten zakoń­
czył się niespodziewanem zwycięstwem 
drużyny warszawskiej, która walczyła nie­
zwykle ambitnie i szybko. Pierwsza poło­
wa upływa bez specjalnej przewagi którejś 
ze stron. Po przerwie następuje okres prze­
wagi Warszawianki, która atakuje niezwy­
kle zacięcie i spotkanie rozstrzyga na swo­
ją korzyść.

Na boiskach i bieżniach 
robotniczych

W ARSZAW A.
Turniej piłkarski „Jutrzni”.

W  sobotę dn. 31.VIII 1929 r. odbędzie 
się na bo isku  AZS w ielk i tu rn ie j p iłk a r ­
ski „ J u trz n i” o p u h ar R edakcji „Folks- 
cajtungu” . W  zaw odach  w ezm ą udzia ł 
cz te ry  k luby  a m ianow icie: „ Ju trz n ia ” , 
„C zarn i” , W e k er z G ro d n a  oraz „K raft”. 
Zaw ody zapow iada ją  się bardzo  c iek a ­
wie.
RADOM.

M istrzostw a kl, B.
D oskonała  d rużyna tu ro w a  „T ur" 

z W ierzb n ik a  odniosła  w  ub ieg łą  n ie ­
dzielę jeszcze jedno  zw y c 'ę s ’wo, tyra 
razem  nad  T urem  radom skim  w  sto sun ­
ku  4:1. J e s t  to  o ty le  lepiej, że p u nk ty  
przynajm niej p ozosta ły  w  „ro d z in ie”.

ŁÓDŹ.
W idzew bije P. T. C. 4:1 (2:0).

Dla W idzew a będącego  obecnie w  do­
brej form ie P. T. C. n ie  by ł groźnym  
przeciw nik iem . M im o am bitnej gry  p a -  
b janiczan W idzew  stosunkow o ła tw o  u- 
p o ra ł się z p rzeciw nik iem . G rę  dość c ie­
kaw ą  zaczyna W idzew  i p ierw szego  
goala uzyskuje p rzez  U ptasa . N ied łu ­
go potym  S trze lczyk  zdobyw a d rugą 
bram kę. H onorow ego goala d la  P. T. C. 
uzyskuje lew oskrzyd łow y K alinow ski. 
Po p rze rw ie  dalsze b ram k i uzyskują B o­
leń i U p tas . W  W idzew ie pom oc naogół 
dobra. P ud larz  lepszy  od Ł ęckiego i B er- 
łow skiego. W  a tak u  najlepszy  U ptas. 
M niej niż zw ykle zaw odził S trzelczyk  
pod  bram ką. P o zo sta ła  tró jk a  Bończyk, 
Boleń, R o tte  n iezła .

P . T . C. p rzeg ra ło  spo tk an ie  zasadn i­
czo dzięki im potencji s trza łow ej a tak u  
pod  b ram k ą  p rzeciw nika.

KRAKÓW.
N owy sukces Legji

RKS Legja —  Sparta 1:0 (0:0). M imo 
trop ika lnego  u p ału  obie drużyny  grały  
stosunkow o żyw o i am bitn ie. Legja w y­
s tą p iła  bez S zu lca i Z iem bińskiego. G ra  
rów norzędna, p rzyczem  obie stro n y  nie 
w yk o rzy sta ły  k ilku  dogodnych p^zycyj. 
S p a r ta  zdoby ła  goala z pozycji spalonej 
a  Legja dzięk i b łędow i b ram k a rz a  Spar- 
ty, k tó ry  poza tem  b ro n ił b. dobrze. S ę­
dziow ał dobrze p. B erw ald .
LWÓW.

F inałow e rozgrywki kl, B.
Rekord —  RKS 3:3

W idzów  około 1000.

M etal — Lwow ianka 8:0.
Biali —  Grafika 3:2.

w *łA

Pierw sza drużyna piłkarska Przyszłości Skry.

LEGJA GRA Z ŁKS, NA REMIS 1:1 (1:0)

W Łodzi rozegrany został mecz ligowy 
pomiędzy stołeczną Legją i ŁKS-em, za­
kończony szczęśliwym dla łodzian wyni­
kiem remisowym 1:1. Legja prowadziła już 
1:0 do ostatniej minuty, a jednak w tej o- 
statniej minucie udało się ŁKS-owi wy­
równać.

POLONJA ZWYCIĘŻA POGOŃ 2:0 (0:0).

We Lwowie w meczu ligowym warszaw­
ska Polonia odniosła zwycięstwo nad Po­
gonią w stosunku 2:0 (0:0). Gra była zupeł­
nie wyrównana, częściej nawet Pogoń prze 
waiała, jednak Polonia więcej miała szczę­
ścia i mecz rozstrzygnęła na swoją korzyść.

W ARTA WYGRYWA Z RUCHEM 5:0 (2:0)-
W Poznaniu rozegrano mecz ligowy po­

między W artą i Ruchem, zakończony zde- 
cydowanem zwycięstwem W arty w stosun­
ku 5:0 (2:0). Gra była mało ciekawa, gdyż 
W arta przeważała zupełnie wyraźnie.

CZARNI BIJĄ HASMONEĘ 5:0
We Lwowie w meczu towarzyskim Czar­

ni pokonali Hasmoneę 5:0.

MECZE PIŁKARSKIE W  W AR­
SZAWIE

Skra kom b. — Reduta 4:4 (1:3)
Z aw ody tow arzysk ie  ro zeg ran e  pom ię: 

dzy kom binow anym  zespołem  czerw o­
nych a R edutą , zakończyły  się w ynikiem  
rem isow ym , pom im o, że do p rze rw y  p ro ­
w ad z iła  R ed u ta  3:1. B ram ki d la  Skry  
zdobyli: K w iatkow sk i (3) i Lasocki. S ę­
dziow ał tow . R aczkow ski.

Drukarz —  W A TT 1:1 (1:1) 
Zaw ody o m istrzostw o  kl. C zakończy ­

ły się po  zacięte j w alce  w ynikiem  rem i­
sowym. N aogół p rzew ag a  b y ła  po s tro ­
nie D rukarza , k tó ry  n ie w y k o rzy sta ł 2 
rzu tów  karnych . S ędziow ał bardzo  do­
b rze p. W assercajg .

Jutrznia AZS komb. 4:3 (2:0)
N a boisku  AZS odby ł się m ecz to ­

w arzysk i pom iędzy pow yższem i druży­
nam i, zakończony n ieoczek iw aną kię-, 
ską  n iedaw nego p re te n d e n ta  do ty tu łu  
m is trza  kl. A W arszaw y.
Skra Przyszłość II —  Hagibor 5:3 (3:1)

Polonia Ib — Sokolęta  7:1 (3:0).
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ZAGADKOWE ZNIKNIĘCIE AKTORA
W  sobotę miało się w T eatrze Naro­

dowym odbyć drugie przedstaw ienie 
sztuki Nowaczyńskiego p. t. „W iosna 
N arodów ”.

M inęła godz, 8, m inął jeszcze kw a­
drans, wreszcie 20 minut po 8-ej, a przed 
staw ienie nie rozpoczynało się. Publicz­
ność zaczęła dawać w yraz swemu znie­
cierpliwieniu.

W ówczas na proscenjum wyszedł in­
spicjent i oznajmił, że przedstaw ienie się 
nie odbędzie, ponieważ biorący udział 
w przedstaw ieniu ak tor p. Łuszczewski 
zasłabł.

W czarajszy „Express Poranny” przy­
niósł w :elce rom antyczną historję o znik 
nięciu p. Łuszczewskiego. N atom iast za­
równo „G azeta W arszaw ska”, jak i

„Nasz Przegląd” zakomunikowały, i i  p. 
Łuszczewskiego poprostu upito, aby u- 
czynić niezdolnym do udziału w przed­
stawieniu. „G azeta W arszaw ska” doda­
je, iż pew ne sfery dawno już odgrażały 
się, że nie dopuszczą do wystawienia 
sztuki Nowaczyńskiego.

Jak  się dowiadujemy, p. Łuszczewski 
wczoraj także się nie zjawił i istnieje 
przypuszczenie, że p. Łuszczewskiego u- 
pito i wywieziono gdzieś po za W arsza­
wę. W idocznie system wywożenia nie 
został jeszcze przez pew ne sfery zanie­
chany ' „eksport” ten potęguje się szcze 
golnie w sierpniu.

Rolę, k tó rą  kreow ał p. Łuszczewski, 
grał wczoraj reżyser p. Chaberski.

NIEPRZYJEMNE ZAJŚCIE W „MOULIN ROUGE"
Nocy wczorajszej w lokalu „Moulin 

Rouge" wynikło nieprzyjemne zajśc e. Przy 
jednym ze stolików raczyli się szampanem 
znani w towarzyskich sferach stolicy dwaj 
panowie. Gdy przyszło do płacenia rachun­
ku, wynoszącego przeszło 280 zł., jeden z 
gości, który miał rachunek uregulować, o- 
świadczył kelnerowi, że aczkolwiek przy­
kro jest mu bardzo, rachunku nie jest w 
stanie uregulować z braku przy sobie pie­
niędzy. Mimo zapewnień, że rano lub przed 
południem należność uiści, dyrekcja „Mou­

lin Rouge", nie licząc się ze stanowiskiem 
owego gościa, oddała sprawę policji 10 ko- 
misarjatu, dokąd p. W. S. odprowadził po- 
lincjant. Po sporządzeniu protokułu p. S. 
zwolniono, po otrzymaniu zapewnienia, że 
rachunek w tymże dniu ureguluje.

(Co to  za tajemniczy pan  W. S. ze 
sfer tow arzyskich? Czy nie mamy zno­
wu do czynienia z przejawem radosnej 
twórczości jakiegoś sanatora m oralne­
go — Przyp. Red.)

OBŁAWA NA STAREM MIEŚCIE
W  nocy z soboty na niedzielę od godz. 

22 do godz. 4, dokonano obławy na terenie 
2-go komisarjatu. W obławie tej wzięło u- 
dział 30 funkcjonarjuszy mundurowych i 
służby śledczej oraz 20 żandarmów — pod 
osobistym kierunkiem pokom. Wojciechow­
skiego. Przeszukano szczegółowo wszystkie 
spelunki, podejrzane mieszkania, domy 
schadzek, piwiarnie, kawiarnie, fort i o-

gród Traugutta, pl. Broni, Wybrzeże Gdań­
skie i t. p. Wynikiem obławy było zatrzy­
manie 137 osób. Wszystkich przesłano do 
wydziału rejestracyjno - rozpoznawczego 

w urzędzie śledczym. Tam stwierdzono, że 
4 było poszukiwanych przez władze sądo­
wo - śledcze. Kilka kobiet przesłano na­
stępnie do wydziału sanitarno - obyczajo­
wego, jako uchylające się z pod kontroli.

SYN STRZELA DO OJCA
Przy ul. Obozowej 32 — 34 Zygmunt Wi­

śniewski, lat 22, w czasie sprzeczki z ojcem 
swym Antonim, zaczął strzelać w kierunku 
ojca. Ostatni zdołał ukryć się w kącie po­

koju między szafą a komodą, wskutek cze­
go wszystkie 5 kul chybiły. Wyrodnego sy­
na zatrzymała policja 22 komisarjatu, lecz 
rewolweru przy nim nie znalazła.

WYDOBYCIE ZWŁOK TOPIELCA
Na przyst. „Jachtklubu" po praskiej 

stronie wyłowiono z Wisły zwłoki 26-let- 
niego Józefa Kochana, pomocnika handlo­

wego, który dnia 20 b. m., podczas prze­
jażdżki, wypadł z łódki i utonął. Zwłoki 
przewieziono do prosektorium.

OKRADZENIE POSŁA
Przy ul. Rozbrat 4, do mieszkania posła 

tow. Zygmunta Piotrowskiego, nieobecne­
go wówczas w Warszawie, dostali się zło 
dzieje i skradli: garnitury, palta męskie,

Z ŻYCIA PARTII
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYWA OKR. WARSZAWA. 

W poniedziałek dn. 26 b. m. o godz. 6-ej 
wiecz. w lokalu Warecka 7, odbędzie się 
posiedzenie egzekutywy Warszawskiego 
Okręgowego Komitetu Robotniczego P. 
P. S.

Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S. 
Jutro o godz. 19 odbędzie się posiedzenie 
Komitetu (Długa 19),

PONIEDZIAŁEK, 26 B. M.
Koło Kobiet P. P. S. Dzielnicy Praga, O

godz. 5,30 popoł., Ząbkowska 41/43, posie­
dzenie Zarządu Koła Kobiet. Sprawy ważne.

Organizacja tramwajowa P.P.S. W dwuch 
terminach rano o godz. 9,30 i wieczorem 
o godz. 6 zebranie tow. tow, tramwajarzy. 
Referat wygłosi radny m. Warszawy, tow. 
Edward Zawadzki.

futro damskie i inne wartościowe rzeczy. 
Poszkodowany oblicza ogólne straty na 
6.000 zł.

W arszawski Wydział Kobiecy P. P. S. 
We wtorek, 27 b. m., o godz. 7 wiecz., w lo­

kalu przy ul. Leszno 53 
TOW. MARJA ASZERÓWNA 

wygłosi odczyt p. t. 
„WRAŻENIA Z PODRÓŻY DO AMERYKI 

POŁUDNIOWEJ”.
Towarzyszki, Towarzysze! przybądźcie licznie

""rUCłTzAW^
Oddział 1-szy Cukierników Zw. Zaw. Rob. 

Przem. Spoż. We wtorek, 27 b. m., o godz. 
6 wiecz., w lokalu Związku przy ul. Dłu­
giej Nr. 19 odbędzie się konferencja Zarzą­
dów Oddziałów Warszawskich, na którą 
proszeni są o przybycie: członkowie Za­
rządu, delegacje fabryczne i mężowie zau­
fania Oddziału I-go Cukierników.

MŁODZIEŻ
Koło Młodzieży T. U. R. im. Stefana 

Okrzei. W poniedziałek, 26 b. m., o godz. 
6 wiecz., odbędzie się zebranie Komisji Or­
ganizacyjnej Koła, na które proszeni są o 
bezwzględne i punktualne przybycie ttow.: 
Suski B., Zwoliński St., Ostrowski M., Por- 
czek M., Smoliński J. Zebranie Komisji od­
będzie się w mieszkaniu tow. Suskiego przy 
ul Siedleckiej Nr. 32.

Sekcja Propagandy Z. N. M. S. Zarząd 
Środowiska Warsz. Z, N. M. S. (akademic­
kiej) zawiadamia, że w poniedziałek, 26b.m., 
o godz. 17, w lokalu przy ul. Długiej Nr. 19, 
odbędzie się zebranie Sekcji Propagandy. 
Na zebranie obowiązani są przybvc ttow.: 
Kalinowska Ewa, Kaczanowski Feliks, Po­
korski Jan, Popiel Mieczysław i Winterok 
Ludwik.

Wieczory Pieśni. Kola Młodzieży T.U.R. 
organizują specjalne wieczory, poświęcone 
pieśniom robotniczym i zapoznaniu się z no- 
wc-mi pieśniami, zawartemi w „Śpiewniku 
młodego Robotnka”, wydanym przez Kom. 
Centr. Org. Mł. T. U. R.

Najbliższe takie wieczory odbędą się:
Koło im. T, Jaszkowskiego, ul. Chocimska 

Nr. 23, czwartek, dn. 29 b. m., godz. 7 w.
Koło im. L. Misiołka, ul. Dzielna 95, czwar­

tek. 29 b. m., godz. 7 wiecz.
Kolo im. K. Praussa, ul. Czerwonego Krzy­

ża 20, piątek, 30 b. m., godz. 7 wiecz.

RUCH KOBIECY
Warsz. Wydz. Kob. P. P. S. zawiadamia, 

że dziś o godz. 7 odbędzie się zebranie 
Sekcji Artystycznej, w lokalu Wydziału, 
Leszno 53, parter.

Wtorkowe zebranie Warsz. Wydziału Kob. 
P. P. S. przy ul. Leszno 53, odbędzie się dn. 
27 b. m., o godz. 7 wiecz, z referatem tow. 
Marji Aszerówny.

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „Piraci wielkiego miasta” i „Pra- j 

wo silniejszego”.
Astra (Dzika 51): „Adjutant” z Mozżu- 

chinem.
Capitol: „Grzesznica z Montparnasse" z

Anną Ondrą,
Casino: „Miłość w przyrodzie”.
Colosseum: „Władca przestworzy" i „Ta 

albo żadna1.
Filharmonja: „Damski pieszczoszek" oraz 

. Kapitan hazard" z Tim Mc. Coy.
Miejski: „Czołem harcerze" (Sokół pre-

rji”.
Palace: Premjera.
Pan nieczynny z powodu remontu.
Quo Vadis: „Łódź podwodna S. 44”.
Rococo: Nieczynne.
Stylowy: „Kobieto, puchu marny!"
Słońce: nieczynne.
Splendid: „Szalona hrabianka" z Collen 

Moore.
Światowid: „Życiowe rozbitki" z Geor- 

gem Bancroftem i Eveliną Brent.
Tęcza (Przejazd 9): „Niepotrzebny czło­

wiek" z Emilem Janingsem i Phylis Han- 
ser.

Wodewil: Premjera.
Bajka (Żelazna 61): „Dalsze dzieje Tarza­

na”.
Hollywood (Hoża 26): „Bohaterowie mo-

Kino-Teatr „Tęcza u  Przejazd 1
(Przy pałacu Mostowskich).

Niepotrzebny
Człowiek

z E m ilem  J a n n in g s e m
na sc e n ie

W y stęp y  A rty stó w

gsem 

ów. |

T A D I T H I  Marszałkowska 125 
L M r l l U L  Początek o g. 4.30

Słodka ANNY 0NDRA
w swej ostatniej kreacji z repertuaru 

1929 — 30

G R Z E  5 Z N I C A 
M O N T P A R N A S S E
w gł. roli męskiej ANDRE ROANNE 
Urocza Anny Ondra osiągnęła w filmie 

tym rekord powodzenia 
stwarzając kapitalne sceny zdrowego 

humoru i pikanterii

r A C I U n  Nowy Świat 50
I M  j l l l U  Początek o g. 6,8, 10

Wszyscy muszą zobaczyć 
głośny film, który wstrząsnął 

całą Europą

M I Ł, O S C
p r z y r o d z i e :

ooor ccccccoococr oroonoooooo 
R Kino-Teatr „ A S T R A "  dz5',k a §
p  NA EKRANIE: C
0  A d j u t a n t

§ (Zamach na Cara)
Q  w roli głównej

IWAN MOZŻUCHIN
P  oraz
^  Występy najwybitniejszych
q  artystów scen polskich
p  wypełnią atrakcje sceniczne
M pod kierownictwem
o  p. DERBJCZA
X  Oraz balet zagraniczny. — 
n  — Sala dobrze ochładzana.
Q  Publiczność jest proszona o przybycie O 
H  na wcześniejsze seanse (z powodu na- W 
O  tłoku). O
GOCOOCODOOCDOCnQOCXKOCOCOOOO

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.

CZOŁEM HARCERZE
S O K O Ł  P R E R J I

w roli głównej M a r y  C 3 r r
i ulubieniec publiczności
Fred  T h o m so n

Wł. b. „Feniks"
Nadprogram: Fabryka mydła — nauka 

2) Komedja

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł.

Na seansach popularnych;
1) Ameryka 

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

K R O N I K A
STAN POGODY.

P. p. p. Na północy Polski zachmurze­
nie zmienne z przelotnmi deszczami, zwła­
szcza w Wileńskiem; pozatem zachmurze­
nie umiarkowane lub niewielkie, rankiem 
mglisto. Ciepło. Na północy słabe lub u- 
miarkowane wiatry zachodnie, pozatem 
słabe miejscowe lub cisza.

Zapisy do publicznych szkól powszech­
nych. Z dniem 1 września b. r. wstępują w 
okres wieku i obowiązku szkolnego wszyst­
kie dzieci ur. w r. 1922 i od tej daty będą 
one podlegały przymusowi szkolnemu w 
ciągu 7 lat, t. j. do końca roku szkolnego 
1935,36.

W związku z tem zarządzono zapisy do 
publicznych szkół powszechnych. Zapisy 
ta odbywać się będą 29, 30 i 31 b. m. we­
dług planu, który będzie rozplakatowany na 
murach miasta. Zapisy będą dokonywane 
w szkołach rannych od godz. 8 do 12, w 
popołudniowych od godz. 14 do 18. Dzieci 
wspomnianego rocznika winny być przypro­
wadzone do najbliższej szkoły powszechnej, 
a metryka urodzenia i świadectwo powtór­
nego szczepienia ospy złożone przy zapisy­
waniu w szkole. W razie nieposiadania me­
tryki wystarczy wyciąg od rządcy domu.

Rodzice, mający zamiar uczyć swe dzieci 
w domu lub w innych szkołach, mogą je nie 
przyprowadzać do omawianych zapisów, 
winni natomiast bezwzględnie do 31 b. m. 
złożyć odpowiednie pisemne oświadczenie 
osobiście lub listownie Radzie szkolnej War­
szawy (Hipoteczna 5 m. 1),

W stosunku do dzieci, urodzonych w okre­
sie od 1916 do 1921, obowiązek składania 
oświadczeń obciąża rodziców lub opieku­
nów tylko w wypadku zamierzonej na rok 
szkolny 1929/30 nauki w domu lub w kom­
pletach prywatnych.

Dzieci, które dobrowolnie nie będą zapi­
sane, lub co do których nie będą złożone od­
powiednie oświadczenia rodziców, będą za­
pisane przymusowo do jednej ze szkół po­
wszechnych na pozostałe wolne miejsca.

Pobór. We wtorek, 27 b. m., w lokalu przy 
ul Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa ko­
misja poborowa dla poborowych zamiesz­
kałych w komisariatach 9, 11, 13, 16, 20, 21 
i 23, podlegających P. K. U. Nr. 2. Na ko­
misję tę winni stawić się wszyscy ci pobo­
rowi, którzy dotąd obowiązku tego z ja­
kichkolwiek powodów nie dopełnili.

Z Konserwatorium Muzycznego w W ar­
szawie. Zapisy kandydatów do Kons. Muz 
w Warszawie na rok szkolny 1929/30 odby­
wać się będą od dn. 2 do 6 września w godz. 
między 9 — 12 rano w kancelarji Konserwa­
torium przy ul. Okólnik Nr. 1. Kandydaci 
winni złożyć metrykę urodzenia, świadec­
two szkolne i 3 fotografje. Egzaminy w stęp­
ne odbywać się będą od 9 do 21 września, 
rozpoczęcie roku szkolnego dn. 23 września. 
Jednocześnie Dyrekcja Konserwatorjum wzy­
wa wszystkich uczniów zamierzających na­
dal uczęszczać do Konserwatorjum, aby do­
konali zapisów najpóźniej do dnia 20 wrze­
śnia.

Dr. med. A. Parczewski
ŻÓRAWIA 3, płc. wener., skóry, włosów, 
codz. od 8 r„ do 10 w. Tam książkę: Niemoc 
Męska. Dla policji, stud., wojsk., urzędn. i szo­

ferów ulgi kredytowe

: D iii w teatrach miejskich
j N a r o d o w y
i  o 8 w. „Wiosna narodów w cichym

zakątku"
i  L e t n i

o 8 w. „Proces Mary Dugan"

Teatr Nraodowy. Dziś „Wiosna narodów 
w cichym zakątku".

Leatr Letni. Dziś „Proces Mary Dugan".
Teatr Polski, Dziś i dni następnych „Ar­

tyści".
Teatr Mały. Codziennie nowa komedja 

Kaweckiego p. t. „Para nie para".
Operetka L. Messal (Marszałkowska 114). 

Dziś i codziennie „W krainie wolnej miło­
ści".

Qui Pro Quo, W dniu 31 b. m. sympa­
tyczny teatr Qui Pro Quo rozpoczyna 11 rok 
swego istnienia. Na otwarcie sezonu wy­
stawiona będzie arcywesoła pełna humoru 
i satyry rewja „Gabinet figur wo(j)skowych", 
która w pełni powodzenia zeszła z reper­
tuaru w zeszłym sezonie.

Opera objazdowa, (teatr Kamińskiego, 0 -  
boźna 1). „Halka, opera St, Moniuszki w 4-ch 
aktach z tańcami, z udziałem solistów: p. 
Zofji Pinińskiej, Miecz. Kowalskiego i Kaz, 
Worcha, w rolach głównych.

Teatr Morskie Oko. Codziennie wielka re­
wja letnia p. t.: „Zabawki dla Warszawki",

Teatr ,,Mignon" (Marszałkowska 81-b), 
„Górą mężowie".

Ogród Rekierta. Letnia sala koncertowa. 
Dziś o godz. 7,30 koncert orkiestry A Siel­
skiego z udz. M. Madany (art, oper.) i T. 
Czerny'ego (tenor). W programie muryka 
popularna.

Teatr Bagatela. Nowa rewja p. t. „Wszysrt. 
ko na wesoło" z udziałem nowego zespołu 
artystów.

M a M a

W eneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło, leczniczy

Dr. Z .  FAJNCYN
Leszno 36. Przyjm. 9 r  —9 w. Wizyta 5 zł.

W y ś c i g i  k o n n e
Wczoraj odbyły się pierwsze z rzędu go­

nitwy jesiennego sezonu, publiczność, jak 
zwykle, stawiła się tłumnie, przebieg go­
nitw bardzo ciekawy ze względu na pierw­
sze pórby koni dwuletnich, wyniki dosyć 
nieoczekiwane, co zaznaczył totalizator do­
syć wysokiemi wypłatami. Tor lekki. Re­
zultaty poniżej.

Gonitwa I, dyst. 850 mt. 1) Dick, 2) Ma- 
gnolja, 3) Branka II w 53 sek. o %.
30, 18, 19.

Gonitwa II, dyst. 1300 mt. 1) May-Rose, 
2) Ma-Jalusie, 3) Birma w 1 m. 21 s. o 
%  dł. Tot. 23, 14, 21 zł.

Gonitwa III, dyst. 1100 mt. 1) Grażyna, 
2) Osoba z Inteligencji, 3) Igła w 1 m. 8 sek. 
o szyję. Tot. 82, 40, 34 zł.

Gonitwa IV, dyst. 2100 mt. 1) Haga, 2) 
Monte Carlo, 3) Bascule w 2 m. 17 sek. o 
2 y, dł. Tot. 61, 16, 15, 14 zł.

Gonitwa V, dyst. 1100 mt. 1) Giewont, 
2)_ Gozdawa, 3) Grom II w 1 m. 9 sek. o
iy ,  dł. Tot. 135, 25, 16, 14 zł.

Gonitwa VI, dyst. 2400 mt. 1) Dziwo II, 
2) Herkules, 3) Wulkan w 2 m. 34'/, sek.
o 1 dł. Tot. 75, 26, 17, 26 zł.

Gonitwa VII, dyst. 2100 mt. 1) Granat, 
2) Fabrola w 2 m. 18 sek. o dł. Tot. 14 zł. 

Następne wyścigi jutro o godz. 3-ej po
południu.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
11.56 — 12,05. Sygnał czasu, hejnał z wie­

ży Marjackiej w Krakowie. 12,05 — 12,50. 
Koncert z płyt gramofonowych. 12,50—13,00. 
Wiadomości z P. W. K. w Poznaniu. 13,00. 
Komunikat meteorologiczny, komunikaty 
przygodne, 13,20 — 15,40. Przerwa. 15,40. 
Komunikat gospodarczy. 16,15. Przegląd ko­
munikacyjny. 16,30. „Kącik artystyczny L. 
S G.“. 16,40 — 17,15. Koncert z płyt gra­
mofonowych, 17,15. Komunikaty przygodne. 
17,25. Odczyt p. t. „W spółpraca matematyka 
z instruktorem wychowania fizycznego 
17,50 — 18,00. Ostatnie nowiny z Wystawy. 
18,00. Muzyka *skka z Wilna. 19,00, Roz­
maitości. 19,25. Komunikaty rolniczy i me­
teorologiczny. 19,40 — 19,55. Przerwa. 19,56 
  20,05. Sygnał czasu, odczytanie progra­
mu na dzień następny. 20,05. Lekcja fran­
cuskiego. 20,30. Koncert wieczorny z Doli­
ny Szwajcarskiej. 22,00 — 22,20. Komunika­
ty. meteorologiczny, P. A. T., policyjny, 
sportowy, nadprogram. 22,45 — 23,45. Mię­
dzynarodowy radjokabaret z płyt gramofo­
nowych.

JUTRO.
11.56 — 12,05. Sygnał czasu, hejnał z wie­

ży Marjackiej w Krakowie. 12,05 — 12,50. 
Koncert z płyt gramofonowych. 12,50. W ia­
domości z P. W. K. w Poznaniu, 13,00. Ko­
munikat meteorologiczny, komunikaty przy­
godne. 13,20 — 15,40. Przerwa. 15,40. Ko­
munikat gospodarczy, 16,15. „Chwilka lot­
nicza". 16,30. Program dla dzieci: „Waka-, 
cje”. 17,15. Z podróży sprawozdawcy ra­
diowego. Feljeton uzdrowiskowy p. t. „O 
Gewoncie, Reglach, Juhasach i zakopiań­
skich zbójnikach". 17,25. „Allain Gerbault"— 
żeglarz - samotnik. 17,50. Ostatnie nowiny 
z Wystawy. 18,00. Koncert popularny. 19,00. 
Rozmaitości, oraz komunikat Tow. Zachęty, 
do hodowli koni w Polsce. 19,25 — 20,00. 
Przerwa. 20,00. Recital fortepianowy Hele­
ny Ottawowej. 20,30. Odczyt p, t. „Okres 
Salzburski W. A. Mozarta". 21,00. Transmi­
sja z Salzburga przez Wiedeń w wykonaniu 
orkiestry Filharmonji Wiedeńskiej pod dyr. 
Bernharda Paumgartena. 22,00 — 22,20. Ko­
munikaty: meteorologiczny, P. A. T., poli­
cyjny, nadprogram.

FU TR A  n a  12 rat
poleca

Hermine‘‘"« * 548
Najnowsze modele zagraniczne. 

Okaziciel niniejszego korzysta ze specjalnych

11

ulg

SŁUŻĄCE TAMIE P
na stałe, na posługi, do 
prania, do robót wiej­
skich dostarcza bez­
interesownie Towarzy­
stwo „Ratujmy niemo 
wlęta". Są to matkt 
opuszczone. N o w y  
Ś w i ą t  8/10 mieszk. 
26; codziennie od 11-ej 
do 2-ej.

ntcfony, Par- 
lo fo n y /“ „”
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum, Bielań­
ska 1.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
ad re su  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milinudra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm.
gr. 30, d ro b n e  za w y raz  gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U k ład  og łoszeń  w te k śc ie  5 -szpaItow y , u k ład  zw vcza inych  — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń A d m in is trac ja  nie odpow 'EpBl
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